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Przed świtem

				Trwa jeszcze ciemne rano –

				Śpi niebo nad altaną.

				

				Staw błysnął o dwa kroki –

				Już widać, że głęboki.

				

				W łopuchu czy w pokrzywie 

				Świerszcz dzwoni przeraźliwie!

				

				Rozpoznajże w ciemnocie, 

				Czy wróbel tkwi na płocie?

				

				Kształt wszelki wybrnął z cienia,

				Lecz nie chce mieć imienia.

				

				Chce snom się jeszcze przydać: 

				Nie widać nic, a – widać.

			

			
				






[Żuraw skrzypi za furtą ogrodu]

				Żuraw skrzypi za furtą ogrodu, 

				Słońce skrzy się w zadrach płotu tak nieznośnie,

				Z gęstwy płynie dech przyziemny chłodu,

				Wilga gwiżdże i dwugłośnie i trójgłośnie. 

				Lubię dojrzeć ukradkiem 

				Kłos, co w kwiatach przypadkiem 

				Taki inny wzwyż rośnie.

				

				Z odrobiną słońca w rdzawej blasze

				Popod klombem polewaczka leży pusta.

				Zdaje mi się, że dmuchnięciem zgaszę

				Złotą muchę, co uderza w moje usta.

				Obłok, prósząc przez drzewa 

				Skry ogniste, powiewa, 

				Jak płonąca w dal chusta.

				

				Ta murawa, wychmarzona z rosy, 

				Mym się oczom tak narzuca, jak dziwota. 

				Skoro jabłko, zjedzone przez osy, 

				Wskaże mi ją, dzwoniąc w ziemię, jak pięść złota. 

				Wzrok zdziwiony nią pieszczę, 

				 Jakbym nie znał jej jeszcze 

				Za dni mego żywota.

			

			
				



			




[Upalny ranek. Gwary i turkoty]

				Upalny ranek. Gwary i turkoty 

				Kończą się nagle u sztachet ogrodu, 

				Gdzie ławek cienie, wdumane w piach złoty, 

				Dają tym piachom czar głębi od spodu.

				

				Zapatrzonemu w dal przed się bez końca 

				Reszta dorożki z plecami woźnicy, 

				Znikając nagle na rogu ulicy, 

				Odsłania szybę, zbłyskaną od słońca.

				

				Pies mój, w ślad za mną idący niemrawie, 

				Znienacka wstrząsa kudłami swej grzywy 

				I pysk zadziera i patrzy ciekawie 

				Na szyld, od wróbli szary i wrzaskliwy.

				

				Jakaś wariatka męczeńsko uboga, 

				Słynna w zaułku na całe podwórze, 

				Wrzuca do skrzynki, strumniałej przy murze, 

				List, nieudolnie skreślony do Boga.
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